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/ Pam Genoraka NORWID-NZUGZBAUERA
I.Zastępcy Szefa Administracji Lrmji

w/m.

Ponieważ co do mojego udziału w wypedkach 12 - 14 maja krę-
żę najrozmeitsze zupełnie niewiarogodne i często uwłecze jęce mi plotki

rozgłaszane przez ludzi,którzy cały czes przechowywali się w domu,a

teraz, wyszedłszy z ukrycia,usiłuję odwrócić uwagę od siebie oczernie-

jąc swych kolegów i zazatwiajęc różne porachunki osobiste - przedkła-

dam Pam: Genorekowi szczegółowy r@port o mojej działalności podczas

przewrotu majowe: o,proszęc o ewentualne wycięgnięcie względem mni e
najdd ej idęcych konsekwencyj,0 ile Pan Gener@& nebierze przekonania
iż moje zachowanie się w sytuacji, w jakiej zmlazłen się w dniu
13.V.b.r.,byko niewkaściwe,
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$ W dniu 12.V.w godzinach biurowych dowiedziałem się od kolegów, iż

według wiadomości nieoficjalnych Karszełek PIŁGUDIKI wraz 8,7 p.uk.i

22 pixmszeruje do Werszamy»colem objgcia wlidsy,.Poniewel do godz.

15.30 nie ofrzymaliśmy w biurze żadnych zarzędzeń w zwięzku z tym wypadk

kiem,zatom sydsi¥om,i2 rs,d istotnie go tów jest zZożyć wkadzę w ręce

Marszeżka PIŁSUDSKI 30, taubardziej, iż w wywiadzie w Nowym Kurjerze Pol—_

skim z dnia 9.V.posoł Witos wprost zachęcał Go do zamachu stanu. Udali

się do domu zemierzając po obiedzie wyjść na miasto.

Ne ul.luzarskiej spotkełem ror.3skowskiego z Kapituły V.M.,mojego

sesiada i dobregp znajomego,który mnie poszukiwał. Poniweż ten znał mo-

„je symputje wzcięd«as Marszezka,z któremi nie ukrywakem się nigdy,nawet

w czasie mjbardrie} szeterte] kempaenji przecinko Niemu,zatem otwarcie

gaproponoweł mi,iż muszę dotrzeć do Prezydjum Redy Ninistrów,gdzie ma

znajdować się 5 komp.%l p.p.i kcmpenję tę pozyskać dla Karszałka,a

przynajmniej nie przeszkadzeła,gdy o godz.17-ej Marsze-

tek wkroczy do mieste, Zajowiedziawszy żonie, iż wrócę do domu wieczorem

bezzwłocznie udałem się samochodem na w skazane miejsce,

W Prezydjum Redy Ministrów zes tażem Oficerską Szkołę Inż.i Sap.

Gdy rozględałem się za 21 p.p.,nagle wyszedł z bu dynku Gen.Malczewski

i nie wdajęc się w dłuższe dyskusje ze mnę zaaresztoweł mnie i odprowa-

dził do Komendy Miasta,poleciwszy ppużk.Ocotkiewiczowi przytrzymać unie.

Komendant wart; głómej,którem oddał mię ppułk,.Ocetki «wicz, nie

rozumiał dobrze,co ze mnę zrobió,.Zamiest zamknąć mnie w areszciąpon-

stawił mnie wraz 2 szablą w pokoju of,. insp.gern.,gizio sestelonmg komp.

#l p.p. kpt.Masternaka wróm z dcami plut. To umożliwiżo mi wykonanie

mego zadania i porozumienie się dyskretne z wyżej wymienionymi oficere~

mi,Okszało się, iż wszyscy d-cy plutonów 21 p.p.,jakoteż d-ca warty głów

nej z 30 p.p. cotowi sf stanyć po stronie Marszałka; jedynie kpt.Mester-

nak stał uparcie po stronie rzędu, crożsc,iś użyje broni przeciw każdanu,

kto będzie przeszkadzał mu spełniać rozkazy prużk.Ocetkiewicza. '
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Wobec togo poleciłem por.Brzozowskiemu i por.Kierstowi,@by natych~

miast zatelefonoweki do pużk.Zurekowskiego,proszęc po w mcjem imieniu,

aby na miejsce kpt.!asterwia przysłoł do Kom.Miasta kpt.Zelazowskiego.

W 30 minut zjawił się kpt.Zelazowski, jednakże m miejsca aresztowany so-

stał przez prułk. 0cetkiewi cza
„który widocznie podsłuchiwał rozmowę te

lefoniczn.. L‘ùwnoczc‘afinio i mnie przeniesiono do aresztu,gdzie od kil-

ku godzin zrejdował się pułk.5.G.%ięckowski. Dla lepszego strzeżenia

nas umieszczono w celi osobnego oficera uztrojonoco,który jednakże

dawał nem do poznania, iż przeciwko nam broni nie użyje.7o pozwoliło

nam utrzymywać stale kontskt przez okno ze stojąc na podwórzu komp.

21 p.p. Dowódcom plutonów poleciłem,aby w momencie odpowiednim obezwład

nili kpt.Masternake nie robi, c mu krzywdy,a my obejmiemy kierownictwo

dalszej &kcji. '

Po 2-godzinnem czekaniu w areszcie dowiedzieliśmy się, iż baon ma

newrowy doszedł pod Kom.Wiaste i stoi bezczynnie przed gmachom,gdy |

tymczasem prułk.Ocotkiewicz dzieła bez przeszkody i lada chwila może

otoczyć ten por.Brzozow©kiemu porozumieć się natych .

miest & deg baonu nannxu'omeAby nes uwelnié 2 aresztu. istotnie 3à

chwilę wtarcneż z kilkumestoma ludźmi do naszej celi kpt.

oświadczając rem,iżjesteśmy wolni.Tuż za nim wbiegł prułk.Ocotkiewicz

usiłując przeszkodzić w ten./tedy wraz w pułk.Więckowskim złapaliśmy sa

z ręceppużk.Ocotkiewicze, i po rozbrojeniu zamknęliśmy go w tej samej

celi,gdzie my byliśmy więzieni.Po nim rozoroiliśmy kpt.Masternaka i

por. Noydyno z K.!.Pułk. Więckowski objęż Komendę Miasta,mnie mianował

swim za stępo .

i Netychniast udsłem się na podwórze K.M. i fam oddałem kpt.Zela-

zowskiemu dtwo 9 kowp.2l p.p. Nostępnie udałem się na podwórze W.Sędu

Okr.i oświedczyłem dcy komp.sanitarnej kpt.Borkowkiemu i dey betel-fl

1 D.À.K. por.Swigcickiemu, is przechodzą pod rozkazy Marszałka Piłsud-

skiego. Wyraz ili zgodę.Pułk. Więckowski ,który o tom przyjął meldunek,

więć od tych oddziałów po krótkiej przemowie ślubowanie, iż stać będą wi

wiernie po stronie M %
uło „gąFewur kiâfçckmakîugo wykonywakom z jego rozkazu różne

zlecenia lub też wydawakem je samdzielnie dotyczące np.obsady budynku

olo
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Sztebu Gen., opo no wanie Godorcrom, ".A. T.,uruchomionia Kom.Hiasta i t. p.

Około godz.ll-ej przybył do Kom.Miasta Marszałek PIŁSUOSKI wraz

zo swym sztebem.Komeniantem Miasta mi anowany zos tak gon,Dross or, a

pułk. Więckowski objął D.0.K. Funkcje zastępcy Kom.Miasta otrzymał hie-

znany mi z nazwiska ppurk. Set.Gon. près ppułk.5.0.Kwiatek, Moje funkcje

oddałem tym oficorom, skkadajee sprawozdanie ren.Dresserowi o wydenych

do tych ines sarz;ydzenie ch. er meldunek preyjad,nio dejge mi j

żadnej innej funkcji, *

Do napływały cere mesy zgłesze ju cych się oficerów, strze:

Gów i cywilów,którzy zarez otrzymywali różne przydziały.W towarzystwie

i kilku lekarzy oczekiweżem, iż wreszcie otrzy~

mam jakiś przydział, Wreszcie pułk.Wieniawa zabre makfifiioromldsp.

ja zostałem sem. Zniecieryliwiony daromnom wyczokiwniem i nienewykły

do narzucenia się, odszukałem por.S&kowki ogo,który wcięgnęł mnie do

roboty, i zepyłałem co robić.Poredził mi iść do domu,gdy& napewno do

rana syrewa zlikwiduje się orężnie lub pokojowo.lstotnie do Kom.Miaste

przybył merszołok Rutaj w roli medjatora; równocześnie prułk,Prenk.

-Wiszniewski i pułk GZogowski otrzymeli rozkazy natarcia na wojsko

rz: dowe.

Około godz.3-ej w nocy przez ul.Księżęcę i Czerni akowską,ni czacze-

piony przez nikogo,przybyłem do mogo mieszkenia przy ul. Husar skie j, 28

mierzejęc rano zameldować sigw Komendzie liasta.

Ned ranem rozwinęła się strzelanina; okazazo się, iż front przebieg

przez ul. Huzerską,unienośżliwiejęc jakskolwiek komnikagję z miastan,

Ogień karsbinowy,armatni i bombardowanie z seroplenów zmuriły mnie do

zatrzymania się w domu,Mie w. tpięc w zwycięstwo Merszekka Piłsudskiego

otwarcie opowiadażem współlokatorom mero domu,stojącym gorąco po stroni

rzędu,0 moim udziale w &kcji dnia poprzedniego. W ten sposób mimowli

dakem im broś przeciwko sobie m. wyjdek zmieny sytuacji bojowej.0bser-

wijęc wslkę przez okno otrzymałem kontuzję w głowę od pocisku,na szczę-

ście niezbyt ciężk.

Około zodz.156-ej rejon l p.szwol., £ równocześnie ul.Husarska znal

ły się w ręku wojsk rzędowych. W ten s'rosób i je,mieszkając w koszaracł

znalesłom się mw torytorjum wojsk regdowch,wirdd otoczenia niemal bez

”:;th wrogo usposobionego do akcji Nerszalka PIZSUDSKIEGO i jego swo

lenników,
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Przypuszczając,i% sytuacja rkrûtco smioni sig nekorgÿ6é

200, trayimdem 81ÿ chrilèwo W dcimurCkozo podz.17-ej oi

.na ulicę i spotkałem większ, prupę oficerów,wychodzęcę z koszar 1.0.5,

ku. Wśród grupy tej rej wodził DUCH i mjr.5.0.Póromyński,

Zapytukom,dok, d id:? Odpowiedziano mi, iż W myśl rozkazu gen.Malczewskie7

wszyścy oficerowie bezzwłocznie mus zeńsldować się u pen.Priche w

Belwederze.

Zmoelezłom się w berdzo trudnem połołeńiu: o ucioczce mtychmiśsto-

wej nie mopko być mowy,gdyś nP miałem cywilnego ubrenia,schoweć się

w koszarach było rz cerg nicaciebng, posortad'w domu zm.czyło narezić się

na natychniestows sresttowanie,lub może muwot na akt doraźnego semosędu

zu niewykonanie rozkazu £ rąk mych kolepów, fanetycznie po

stroma reydu, a w katiym razio na rozyrówę przed sądea wojennym,0 którym

po stronie rządu głośno mówiono. *

Lepsze szense daweko do%zczrć się chwilowo do zmierzającej pod Bel-

weder grupy oficerów zamieszkałych w mym budyzków i tem zemieszawszy

sig w tFumie albo un ilmgé obowi;sku meMowania sig, elbo gdyby to nie

udało aię,g«rzot:źek›;ć jakoś -do nocy,8 nastęjnie próbować szczęścia w

ucieczce.Joxiedziawszy się, %e mieszkający w tym samym bu… gen."is

kor, ktéry znslask sigw podobne] sytuacji,révniet moldowaX sig w Belwe-

derzo,mino is z pownoéciq nie uczynił tego z włósnej ochoty i,widząc,

że moi koledzy czękoję na mnie, skoczyłem do mieszkania i wsięwszy szab»

le dołcczyć się do temp towarzystwa. Przybyliśmy podBol

wedor,gdzie zobaczyłem kikudziesięciu oficerów, między nimi '

Futrzebę,którzy z dobrowolmiie nie zmlazY siętutaj.WNoi->

siedzi zameldowali się natychmiast u Gen.Pricha.Ja nie zrobiłem to,

lecz wmieszełem sig w rommevicjice o wypadkech prupy, sądząc, iż może

uda mi się zginyć v trumie.

Tak upłgrłxęła mniej więcej zodzim.0Hciełom wyczekać do zmroku,by

wymknąć się do domu.W trakcie mej rozmowy z ppurk. 8.C.Dudsirakim, pod

szedł do mnie jeden obsorvaj.cy mnic od ego czasu kapitan 9.G., .

nieznanego mi mmama sig dowlodsiatem, steof sz tatu gen,

Pricha i zapytał mnie, jeki mam przydział.Zaskoczony odpowiedziełem,że

fle meam żadnego, "Czy meldował się Pan u g@n.Pricha?" - "Mie". W tekim

#5



- $ +

rexie prosse ze mn,. Leprowed:iX mnio do gon.Priche,ktérom samoldowa-

%o przjybywem no roekes. Gen."rich prevds eliż mnie do dyspozycji pu

pik. 9.0. Medea, ktéry dowedsit oddzikem boespofredniej ostony Prezydon-

«Po tan wszystki@u powróciłem do prupy,® ktore rommawiekem ostatnio.

Iiiexiłmp potan gen,. Prich wyszędł na podwórze i oświadczył, iż

weldug otrzymanych meldunków eywilo z Gzorniakowa kręcę się w rejonie

1 p.szwol.i tam krelm, dobytek wojskowy,opuszczony przez wzięty do

. niewoli puźk.Zapytaż,kto z oficerów chciałby z kilkom policjantami

udać się w te okolice.

Wydawero mi się,1ż w mej sytuacji będzie to najlepsze stanowisko

gdyż nie dopuszczę się w ten sposób żednej zdrady wobec Marmotle i

nie będę zmuszony ewent,welczyć przeciwko Niemu,a będę miał moine“

pozostać na miejscu &ż do wkroczenia Jezo wojsk wzgl.nocą Irae-boć

sig w kieruxku mostu Poniatowskiego.Sędziłem zrosz tą, iż wojska

ka nie mniej sz zeinterosowene,@by przed r&unkiem chronić ma jętek wo je

skow .

Otrzymewszy od g@.Priche 4 policjantów odrzedkem ne ul.URmńskę.

Wyznaczyłen przodownikowi rojony do strzeżenia i udałem sig do dom.

Przed domem zestóła pyułk,Ocetkiewicze,ppu£k.5.0.Mitschke i

flaunt: Ducha,stojęcych obok somchodu. Tpudk.Ocotkiewles podssed®

do mnie ze złośliwym uśmiechem i mówiąc o zmienności szczęścia poka-

zał mi rozkaż,który wszystkim trzem wymiomionym wyżej oficerom polecał

sresztowanie mnie.Okozazo sdę,iż moi szsiodzi zdołali już zaopiekować

się moję osobęi postareć się o sesrosztowenio.mni e. 2sbrane mnie do

sute i odwieziono @ Podchorg&żówki,cdzie włęziono ppużk.Hozera i kil-

kunastu inych oficerów.

W Fodchorcżówce trzymano ms do sodz.17-ej następnego dnis.Gdy

wojsko Marszałka zbliżeły się do Podchorę&żówki,por.Lin-

dner,zgodnie z udzieloną mu przez ms rady,oddeł dobrowolnie budynek

w ręce

Oswobodzeni,obscdziliśmy budynek,uzbroiliśmy 300 jeńców szwole-

żerów i dok czyliśmy się do. wojsk atekujęcych Belweder i Zazienki,

_ Późnym wieczorem,gdy wolki ustoZy,zemeldovezem sig w Kom.Mia sta

gdzie kazano mi w sobotę zgłosić się do normalnego wrzędowanie w M.

S.Wojsk., co też uczyniżem. 'I Ay


